
rVyohodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem 
.'©ogęjhyni p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
rwsorysiyczEo-Batyrycznyin p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed - 
t la ta  kw artalna  na poczcie ł u listow ych wynosi 1 mr. 
*0 fen. a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus P olsk i1" zapisany jest w  cenniku pocztowym  pod li­
terą T , nr- 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
* * odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S i |  i P R A C U J !

N r, 1 3 8 .

Za inseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 feri. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam l 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opuBt 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, Drukarni 
i K sięgarni należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów  bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Bochum, wtorek, 57 listopada 1894. U  4,
^Bedakcya, diukarnia i księgarnia znajduję się przy Maltheseitrasse 17a na dole. — Adres: W iarus Polski, Bochum.

Bodziee polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Na grudzień
_ płaci się za

^Wiarusa Polskiego^
wraz z „Nauką-1 („Posłańcem11) i „Zwierciadłem"

tylko 50 fenygów
a z odnoszeniem do domu 10 fen. więcej.

Do zapisywania najlepiej użyć formularza, 
zamieszczonego na 3-ciej stronie „Wiar. Pol.11 
Kto już „W iarusa Pol.11 posiada, niech formu­
larz vvręczy znajomemu lub przyjacielowi i za­
chęci go do zapisania pisma tego.

l e r a z  pora po temu, aby wszystkich opie­
szałych zachęcić do zapisania polskiej gazety, 
tiZrzy z pewnością po upływie miesiąca staną 
e;ę gorliwymi czytelnikami „W iarusa Pol.11

Rodacy! rozszerzajcie „W iarusa P o l .11, bo 
to pismo wasze, które jedynie dla waszego 
dobra pracuje i nadal pracować pragnie. Niech 
każdy z naszych Szan. Czytelników, choć je­
dnego Rodaka zachęci, aby sobie zapisał 
„ Wiarusa Po l.11 na grudzień, a przysłuży się 
dobrze sprawie Polaków na obczyźnie. P re ­
numerata miesięczna wynosi tylko 50 fen., 
które z pewnością każdy7 chętnie poświęci na 
gazety, byle został clo tego zachęcony.

Polacy na ©Ibczyżnie.
R o t t l t a n s e n .  Szanowna Redakcyo! Z a­

rzut, o jakim wyczytałem w num. 129 „W iarusa 
Polskiego11, iż towarzystwa polskie na obczy­
źnie i ich członkowie popisują się tylko na ze­
wnątrz polskością, jest mojem zdaniem nie­
słuszny, bo towarzystwa nasze stoją na gruncie 
katołicko-polskim, a członkowie ich muszą się 
odznaczać moralnem, religijnem i obymzajnem 
życiem, bo w przeciwnym razie zostaną z to­
warzystwa wykluczeni. Polskie towarzystwa 
Występują też z polskiemi pieśniami przy pro­
cesy! Bożego Ciała, przy pogrzebie itd., co 
dowodzi, iż są Polakami i na wewnątrz. 
Gdyby Polacy na obczyźnie odznaczali się tylko 
na zewnątrz polskością, nie urządzaliby tyle 
wieców w sprawie księdza polskiego. gdy7 go 
tu nie było, i którego znowu postradaliśmy i 
e  dnia na dzień oczekujemy przybycia w jego 
miejsce innego kapłana polskiego, gdyby nie 
było tych starań i zabiegów o utrzymanie mię­
dzy Polakami na. obczyźnie ducha polskiego, 
to powiedzielibyśmy sobie, iż nam tu ksiądz 
polski wcale nie jest potrzebny, bo mamy tu 
dosyć niemieckich księży. Tak jednak ‘ nie 
czynimy i byliśmy zawsze przywiązani do pol­
skiego księdza. Oczekujemy też z utęsknie­
niem innego duszpasterza. Dalej czytam, iż 
towarzystwa polskie na obczyźnie najlepiej za- 
tużą się naszej sprawie, jeżeli swych człon­

ków do powrotu do kraju zachęcać będą. J a  
myślę, że z rozkoszy nikt z Polski nie ucieka, 
tylko z nędzy i biedy, i z braku roboty7. Skoro 
zaś kto może, chętnie wraca do Polski. Co 
się tyczy naszych dzieci, to nie poniemczą się 
one tak łatwo, bo jak nas P an  Bóg stworzył 
Polakami, tak i my będziemy7 się starali, aby na­

sze dzieci wychować na dotych Polaków. Mamy 
tu też jeszcze gorliwe osoy7, które się chętnie 
poświęcają dla polskiej diatwy, aby ją nau­
czyć czytać i pisać po pcsku. Co tu polskie 
dzieci od 4 do 6 lat na polskich zabawach 
deklamują lub śpiewają, n, io pewnie w Pol­
sce tak często dzieci si< nie zdobędą. Że 
zaś nie  ̂ wszyscy o to dbaj,, iżby dzieci swoje 
nauczyć czytać i pisać po oolsku, to rodziców 
wina. R o d acy ! starajmy śę abyśmy nie stra­
cili naszego języka polskiejo, którym nas Pan  
Bóg obdarzył, ażebyśmy kćdyś nie musieli się 
wstydzić przed naszymi prsodkami, że wypar­
liśmy się ich narodowości.

E w in g .  Szan. Redaccyi i wszystkim 
Rodakom donoszę wielką radość naszą, iż 
w dniu 18 listopada zwołaie zostało polsko- 
katobckie zebranie w Ewing Zebranie zwołał 
Jan  Jaensch i P io tr  Kurznieiz w celu założenia 
towarzystwa polsko- katolici iiego, na co się 
zebrani jednomyślnie zgodzili. Towarzystwo 
założone zostało poci wezwaniem św. Józefa. 
Prezesem honorowym został wybrany miej­
scowy duszpasterz wiel. k.s. FicDipr pt,oo,,ocm 
Jan Jneuscn, vVojciech Józefowski zastępcą, 
Michał lomyślewski sekretarzem, Jan  Kolber 
zastępcą, Piotr Kurznierz skarbnikiem, F ran ­
ciszek Witkowski zastępcą, Alojzy Kowalski 
i Jan  Graf rewizorami kasy, Michał Filipowski 
i Antoni Dębowy ławnikami.

Gorliwych Polaków, którzy pragnęli to­
warzystwa, zapisało się na członków 43. Pan 
lom asz Kuszajewski, członek Tow. „Jedność11 
w Dortmund, wygłosił w czasie zebrania piękną 
i pouczającą mowę, w której wskażywtł, jak 
się członkowie w tow7arzystwie zachowywać 
mają. Potem Jan  Kolber przedstawił nam 
wielką potrzebę czytania gazet polskich, a 
Ignacy Ospałek powiedział piękną mowę i wy­
głosił deklamacyę, przytem jako gorliw7y Polak 
zapisał się także na członka, chociaż mieszka 
w Dortmund.

Wiel. ks. Fischer z Ewing powiedział 
w swej pięknej mowie, że bardzo się cieszy, 
iż w jego parafii zawiązało się katol.-polskie 
towarzystwo, ale jednak smucił się bardzo, że 
w tej pięknej polskiej mowie nie może do nas 
przemówić. W  przemówieniu sw7ojem zachęcał 
nas do oszczędności, abyśmy na darmo grosza 
ciężko zapracowanego nie wydaw7ali, a w końcu 
wyraził swą radość z tego, iż Polacy na ob­
czyźnie tak gorliwie wiary swojej się trzymają. 
Na zakończenie zaśpiewano pieśni: „Witaj
Królowa'11 i „Serdeczna Matko11, a ksiądz prob. 
wzniósł okrzyk na pomyślny rozwój towarzy­
stwa. Przewodniczący7 wzniósł okrzyk na zdro­
wie księdza prob., oraz na cześć Ojca św. 
Leona X I I I  i cesarza Wilhelma II, a zarazem 
podziękował członkom Towarzystwa „Jedność11 
z Dortmund za to, iż raczyli przybyć na nasze 
zebranie, nie żałując trudu dla nas. Składamy 
im jeszcze raz na tem miejscu serdeczne „Bóg 
zapłać!11 Z a r z ą d .

K irchlind e. Sprawozdanie roczne z czyn­
ności polsko-katolickiego Towarzystwa świę­
tego Marcina.

Towarzystwo nasze założone dnia 17-go 
listopada 1889 roku, ma na celu wspólne po­
uczanie się, wzajemną pomoc, towarzyską za­
bawy, obronę wiary św. czynem i słowem, 
i ochronę przed zarazą socyałistyczną. Posie­
dzenia odbywa towarzystwo co dwa tygodnie > 
w niedzielę po południu o g. 4 u p. Belloffa* i

Posiedzeń odbyło towarzystwo 27, z tych 
24 zwyczajnych i 3 nadzwyczajne.

Na posiedzeniach bywają czytywane ewan- 
gielie św., artykuły z gazet i żywoty Świętych 
Pańskich, oraz śpiewane pieśni kościelne. Na 
intencyę towarzystwa zamówiliśmy 4 Msze św. 
Księdza polskiego mieliśmy 4 razy. Z cho­
rągwią występowało Tow. w pielgrzymce do 
Woerl, w procesyi Bożego Ciała, w rocznicy 
Towarz. św. Barbary w Bochum, św. Jakóba 
w Sodingen, św. Stanisława w Rerne, św .Jana 
w Barop, św. Wawrzyńca w Castrop itd. To­
warzystwo brało też udział z chorągwią w przy­
jęciu Najprzew. ks. Biskupa, a zabawę urządziło 
jednę. Na posiedzeniach odwiedzali nas wiel. 
ks. prob. Muller i kapelan J. Krams.

Towarz. liczyło członków 67, dla zmiany 
pracy wystąpiło 8, jeden poszedł do wojska, 
dwóch odjechało w strony rodzinne, a trzech 
wystąpiło z niewiadomej przyczyny, więc ra­
zem ubyło 14, a w Tow. pozostaje płatnych 
członków 53.

Stan kasy jest następujący: Pozostało
120,71 mr., w lyui roku było dochodu 170,40 
mr., rozchodu było 170,80 mr., pozostaje więc 
w kasie 129,34 mr.

Z gazet abonuje Tow. „W iarusa Polskie­
go" z Bochum, członkowie zaś abonują „W ia­
rusa Polskiego", „Wielkopolanina", „Katolika", 
„Gazetę Codzienną" i „Światło". W  bibliotece 
Tow. jest 55 książek z Tow. Czytelni Ludo­
wych i 10 własnych.

Zarząd składają ponownie: Michał D ra-
twiński prezes, zast. Jan Smok, sekretarz Józef 
Pauch, zast. W acław Sztermer, skarbnik P a ­
weł Ciesielski, zast. Stanisław Jagiełka, biblio­
tekarz Marcin Ciesielski, chorąży Ignacy 
Jagielski, zast. Franciszek Cypel, asystenci: 
Jan  Olejniczak i Józef Konieczny, rewizorzy 
kasy: Wojciech Dubski i Antoni Grzelka.

M i c h a ł  D r a t w i ń s k i ,  J ó z e f  P a u c h ,  
przewodniczący. sekretarz.

W iem elhanseii. W  niedzielę dnia 18 
listopada urządziło Towarzystwo nasze wspólny 
wieczorek ku uczczeniu naszego wielkiego 
poety polskiego Adama Mickiewicza. Uroczy­
stość wypadła bardzo pięknie. O godzinie 
czwartej odbyło się posiedzenie, które rozpo­
częto odśpiewaniem pieśni „Matko niebieskiego 
Pana"  i odczytaniem Ewangielii św., jako też 
wykładu z Ewangielii. Potem przeczytano 
sprawozdanie z przeszłego zebrania i przyjęto 
jednego nowego członka. Następnie radzono 
w sprawie chorągwi i „Gwiazdki". O godz, 
6-tej wieczorem rozpoczęto wieczorek odczy­
tem, potem były jeszcze śpiewy i deklamacye. 
Sekretarz p. T. Wojciński, odczytał życiorys 
Adama Mickiewicza, a następnie występowali 
z deklamacyami pp.:  J .  W ęglarz,L . Wojciński, 
St. Majsner, W. Piotrowski i T. Wojciński. 
W  chwilach wolnych śpiewano pieśni polskie, 
a na zakończenie zaśpiewano: „Nie opu­
szczaj nas", poczem rozeszliśmy się wszyscy 
z zadowoleniem do domu.

Ks. Jan z Kozielska Puzyna,
książę Biskup krakowski, urodził się dnia 13 
listopada 1842 roku w majątku rodzinnym 
w Gwoźdźcu na Pokuciu z ojca Romana Puzyny, 
majora wojsk polskich Ks. Warszawskiego i 
Hortensyi z Dwernickich, córki jenerała. N a­
uki kończył we Lwowie, gdzie otrzymał w r.



W I A R *  P O L S K I .

18138 stopień doktora  praw . W stąp iw szy  do 
p rokuratory i skarbu, p racow ał następnie przez 
la t  kilka w krajowej dyrekcyi skarbu  we L w o ­
wie. W  roku  187(3 w stąpił do seminaryum 
duchownego w Przem yślu  i o trzymał dnia 8 
grudnia  1878 roku święcenia kapłańskie z rąk 
ks. B iskupa Hirschlera. Jak o  wikaryusz został 
przydzielony do parafii w P rzew orsku . O trz y ­
mawszy w roku 1880 kanonię Drohojowskich 
w Przemyślu, został zarazem  w ice-rektorem  
tam tejszego seminaryum. B iskupem -sufraganem  
we L w ow ie  został zam ianowany ks. Puzyna  
w r. 1880, a równocześnie objął, jako  rektor, 
zarząd  tam tejszego seminaryum. Postanow ie­
niem cesarskiem z dnia 7go października b. r. 
został m ianowany księciem Biskupem k rak o ­
wskim.

Skutki hecy antypolskiej
już i samym Niemcom dają  się uczuć dotkli­
wie. J a k  donosi bydgoska  „Ostd. R undschau", 
w num. 122 p iw ow ar Schemel (w K oronowie) 
w ybrany  „w brew  w yraźnem u swemu życzeniu", 
przewodniczącym konserw atyw nego komitetu 
na  pow iaty  bydgoskie — otrzym ał w  tym 
charakterze  zaproszenie do P o zn an ia  na po­
siedzenie celem założenia tow arzystw a  popie­
ran ia  niemczyzny na wschodnich kresach. Nie 
mogąc sam jechać  na zebranie, w ysłał  p. Sche­
mel innego cz łonka zarządu, dyrektora  wię­
zienia Wolffa. Ten  po powrocie  zdaw ał wobec 
15 panów spraw7ę z obrad poznańskich w lo­
kalu D elangą dnia 6 bm. Ju ż  przedtem  k rą -  
ży ły  po K oronowie wieści, że chodzi o za ło ­
żenie tow arzystw a  antypolskiego. Tego samego 
dnia  przyby ł ks. prob. T. do tegoż lokalu 
i oświadczył imieniem własnem i adw oka ta  G. 
oraz kilku innych panów, k tórzy są Niemcami 
(korespondent po w iad a :  merkwiirdigerweise
Deutsche), że występuje  z tak  zwanego to w a­
rzystw a akademickiego, które u D elanga  miewa 
zebrania  tygodniowe.

W  dalszym ciągu donosi „Ostd. R .“, że 
Po lacy  nie chcą pić piwa z brow aru  Schemla 
i unikają lokali, w k tórych to j n w o  sprzedają, 
wskutek  czego wielu oberżystów GzwiróciIo~'sTę'' 
do innych browarów7. K oresponden t wym ie­
nionej gazety  nazyw a postępow anie  Po laków  
„bojkotem " i s trasznie się na nie oburza.

Dziwni są niektórzy N ie m c y ! Zakładają  
tow arzystw a  na  zgnębienie ludu polskiego,

Dzieci nędzy.
(Ciąg dalszy.)

Kiedy ojciec przyszedł, palił się już w piecu 
ogień, a my popijaliśmy kolejno wodziankę 
z żelaznego garneczka.

Ojciec w progu przystanął,  popa trzy ł  na 
ogień, na nas, potem po izbie spojrzał, a kiedy 
w zrok jego za trzym ał się na opróżnionej półce, 
spuścił oczy i na palcach do łóżka matczynego 
poszedł.

N iedługo jakoś potem  zelżało. Ogrom ny 
huk pękających lodów na W iśle  słychać było 
nocami. W ęg ie l  jednak  ciągleśmy jeszcze k u ­
powali, bo wilgoć w izbie by ła  taka, że się 
po ścianach sączyło.

S tancya  nasza  w ypróżniła  się do czysta.
— N a  glanc... —  ja k  mówił Felek .
P osz ła  gorsza m atczyna suknia, poszedł 

zegar, poszła balia, a kiedy i p łaszcz ojca 
g rana tow y poszedł, straciłem zupełnie w iarę  
w' te  rzeczy, które  są, „oraz na całe życie", 
zwłaszcza po niedawnem  doświadczeniu z że­
lazkiem.

Chodziliśmy teraz po pustej izbie, ja k b y  
po kościele, a F e lek  hukał, z łożywszy przy 
ustach dłonie, żeby mu echo odpowiadało. 
P a n  doktor wszakże przychodził do matki, 
a  i do apteki latałem. G arnek  żelazny też 
jeszcze był, a leśm y rzadko kiedy obiad go to ­
wali ; uw arzyło  się ziemniaków na rano, to i na 
wieczór były, a w  południe tośm y latali za 
kotami gospodarza, bo okrutnie  po dachach 
wrzeszczały.

Jednego razu  ojciec u kuferka na ziemi 
przysiadł, otworzył go i długo m edytow ał 
nad  nim.

A  była  tego dnia duża odwilż, z dachów 
ciekło, wróble się darły, a słońce p ierw szy  raz 
tej zimy do naszej sutereny zajrzało. Ale 
m atce  było  znowu gorzej. C ałą  noc kaszel ją  
męczył, a pić to wołała  więcej niż p ięć razy

w ydają  hasła, żeby i Po laków  nie kupować, 
a od nas żądaią, aśm y ich zasilali naszym 
groszem. W olno  Nncom kupować, gdzie im 
się podoba, ale jeż Niemcy Polaków  będą 
bojkotowali, toć nasin obowiązkiem spieszyć 
przedewszystkiem  d polskich kupców i rze­
mieślników. Ż ulen  czci wy Niemiec nie może 
nam tego poczytać . winę, że p rześladow a­
nych rodaków  ratoać będziemy od śmierci 
g łodowej, a gardziłb  nami z pewnością, gdyby 
było inaczej.

W  końcu wyra)my nasze zdziwienie, że 
rząd pruski pozw ahsw em u urzędnikowi panu 
Wolffowi mięszać s do agitacyi, k tó ra  ła two 
może p rzyb rać  ch an te r  przewidzianego w 130 
paragrafie  kodeksu arnego podburzania  jednej 
klasy ludności p rzew  drugiej. N a  co w takim 
razie praw ić  o zguhości walki klas i w zyw ać 
do walki ż p rzevo tem ? J e d n o s tr o n n a  
d z ia ła ln o ść  p. leb la  n a  r*ec*  ro b o ­
tn ik ó w  n ie  je s  m n iej u p ra w n io n a , 
n iż  u d z ia ł p . VbllFa w  a g ita c y i "na 
rze cz  wypierającej P o la k ó w  n ie m ­
czyzn y . * * ____

Ciekawe wyznanie.
W  przedostatnm num. pisma „Alldeutsche 

Bi;itter“ , organu  płakoźerczego „O gó lno -n ie -  
mieckiego zw iązku" zapro jek tow ał jakiś  „a rcy -  
pa tryo tyczny"  mąż niemiecki, żeby rząd  nie­
miecki w ydał d e k r i  tej treści:  „n ie-Niem com
nie wolno w cesar.twie niemieckiem nabyw ać 
żadnej własności zrm skiej", a to z tego po­
wodu, źe najważtiejszem zadaniem obecnej 
polityki jest, żeby w strzym ano dalszy rozrost 
polonizmu w Niennzech i zaradzono, by w ła ­
sność ziemska nie jrzechodziła  w ręce Polaków .

N a  to pow iała ją  „Alldeutsche B la t te r"  
w ostatnim numer?e, że „Związek ogólno-n ie-  
nfiecki" nie c .fuąłby  się naw et od takiego żą ­
dania, gdyby7 ono w interesie niemieckcśei było 
koniecznem, ale ci, którzy bliżej znają dane 
stósunki, są tego zdania, że takie  żądanie  nie 
odpow iada wymogom praktycznej narodowej 
polityki niemieckiej.

rCu , O aó ln n -niemieckiego
zw iązku", który się odby ł dn. 9 września n n j-  

- domagano się także, żeby do antypolskich żądań 
„Zw iązku" dodano „nakaz wychodzenia  polskich 
pism politycznych w języku niemieckim i pol­
skim" i „zakaz wszelkich tylko polskich nap i­

L e k a rs tw a  nie było. F e lek  wspiął się na palce
i ojcu przez ramię pa trzy ł .  Myślał, że Bóg 
wie co zobaczy, a tymczasem nic. Ojciec 
tylko głow ą kiwał, w ąsy skubał, i pa trzy ł 
w milczeniu na  czerwone, leżące na dnie za­
winiątko. Sięgnął wreszcie po nie, harm onijkę 
wyjął, i siadłszy na  matczynem  łóżku, grać 
zaczął.

M atka  ożywiła się nieco, s łuchając ,  kazała  
sobie P io tru s ia  podać  do łóżka, a i my s tanę­
liśmy w pobliżu, s łuchając.

Z razu grał ojciec wesoło, a grając, tak  
mówił do m a tk i :

— Pam ię tasz ,  Anulku, B ielany ? P am ię ­
tasz, ja k  my się to pozna li?  Jak em  ci to 
p rzy g ry w a ł  idący ?

—  Pam ię tam , serce —- rzekła  m atka  z cicha.
— Albo t o ?  p a m i ę t a s z ? . . .  To ci było 

w  Trójcę, na odpuście, na  Solcu...
— Pam ię tam  -— szepnęła matka.
—  Tęgi s z t a j e r ! — m ruknął do mnie F e ­

lek, szturchnąw szy  mnie pod  żebro.
— Miałaś w tedy  tę  różow ą w  k ra tkę  su­

knię i okrutnie mi się potem bez ciebie cniło, 
coś ze trzy  dni — mówił ojciec miękkim gło­
sem. — A  to, A nulka? .. .

— Tego nie wiem...
—  J a k  to nie w iesz?... T o  przecie było 

na W oli,  cośmy tam  ze szw agrem  poszli, com 
to kuflem cisnął w  tego Niemca, źe się do 
ciebie przysiadł...

—  A  prawrd a ! — szepnęła m atka.
Ojciec gra ł  dalej. H arm onijkę  n a  kolanie

trzym ał, rozciągał ją  i zesuwał, a po k lape -  
czkach drobniutko palcami przebierał.

J a k  żyję nie s łyszałem  piękniejszej muzyki.
— A n u lk a !  A  to? . . .  Jakże? .. .
—  Pam ię tam , F i l ip k u !  — m ówiła  m atka  

—  to było tej niedzieli, k iedyś na zapowiedzie  
dał. W  Czerniakowie m y byli z nieboszczką 
matką...

—  P o  miesiącuśmy już wracali — dodał 
. ojciec. — G raliśm y w  zielone...

sów, p lakatów  i szyldów kupieckich" i t. d. 
Zjazd jednak  żądania  te odrzucił, ponieważ 
one miały charak ter  zbyt nienawistny i d ra ż ­
niący Polaków . T a k  samo byłby  Zjazd z tych 
samych powodów odrzucił żądanie, ażeby P o ­
lakom zakazano nabyw ać posiadłości ziemskich.

Byle tylko rząd kredytem  swoim nie po­
pierał osadnictwa polskich włościan za pomocą 
bydgoskiej komisyi jeneralnej, to nie potrzeba 
się obaw iać już rozrostu  polonizmu. gdyż wię­
ksza  własność ziemska siłą stósunków w ym yka 
się z rąk  Po laków  i dla tego stanowienie oso­
bnego w tym kierunku p raw a  w yjątkowego jes t  
zbyteczne i n iepraktyczne. „Związek ogólno- 
niemiecki" prowadzi niemiecką politykę naro ­
dow ą i dąży tylko do urzeczywistnienia p ra ­
ktycznych celów i nie może się bawić w poli­
tykę  fantazyjną. — N iby  to cały ów „All­
deutsche V erb .m d" nie jest  jedną  wielką fan -  
t a z y ą !

Ziemie polskie.
* 56 P r u s  K a e k , W arm ii i M azur.
W  L u b iew ie  w nocy z 18 na 19 bm. 

zakrad ł  się przez okno złodziej do tamtejszego 
kościoła, rozbił skarbonkę i też przyby tek
Pański,  a konsekrow ane kom unikanty  z puszki 
wysypał. Ale złoczyńcę zaraz schwycono.
Jed en  z mieszkańców wsi, w raca jąc  z podróży 
do domu. spostrzegł w kościele nadzw yczajne  
światło, doniósł o tern rządzcy probostwa,
który  w otoczeniu kilku ludzi wszedł do ko­
ścioła. Złodzieja odstawiońo do aresztu, za ­
b rane  przez niego pieniądze i rzeczy odebrano 
mu. J e s t  to robotnik z Rosyi pochodzący.

S ta ry  W artem b o rk . K siądz kura tus  
Braun  w Biesowie w ezw ał wszystkich polskich 
rodziców, aby dzieciom swoim pokupowali
polskie katechizmy, ażeby mogły być w języku 
ojczystym przygotow yw ane do Sakram entów  
świętych. Ks. B. j r s t  pochodzenia niemieckie­
go, ale po polsku się nauczył i sprawiedliwym  
się okazuje dla polskich parafian.

G dy w  p r o te s ta n c k im  kościele w K o­
ścierzynie 1 l is topada br. p ierwszy raz tam  
palono,—piece z niewiadomej przyczyny  nie 
odpow iadały  życzeniom, a podczas  całego n a ­
bożeństw a było dymno w kościele. P rzypisano  
to ciężkiemu i dżdżystemu powietrzu. N a 
drugą niedzielę gorzej się jeszcze piece pop i-

—  A  ja k  w tedy  bez pachniał...  A co sło­
wików śpiewało...

— A  jak a  ty  w tedy  śliczna była... J a k  
ta  róża w kwiecie.

— A  jak  ty  w tedy grał, serce . . .  J a k  ty  
g r a ł . . .  1

U śm iechnęła  się, westchnęła, zdaw ała  się 
zasypiać.

Ojciec i teraz gra ł  ślicznie. Z początku 
wesoło, raźnie, j a k  gdyby do tańca, same nogi 
nam  podrygiw ały .  Potem , ja k b y  się do tej 
wesołości) co przymieszało, coraz smutniej, 
coraz smutniej, jakoby  do p łaczu ;  tak  że i 
Fe lek  pięścią oczy raz i drugi w y t a r ł ; aż 
rozciągnął ojciec harm onijkę razem  ze stron 
obu i dobył z niej głos tak  żałosny, jak  na 
organach, kiedy um arłem u grają.

M atka  spała. Często na nią te raz  p rzy ­
chodził sen taki, jakby  nagle  kto makiem oczy 
jej posypał. A  budziła się potem  osłabła , 
blada, z zimnym potem  na  w ychudłej twarzy,

P osiedz ia ł  tedy  ojciec ze zw ieszoną głową, 
posiedział, poczem w estchnąw szy  wstał, ha rm o­
nijkę w ow ą czerwoną chustczynę owinął, pod 
pachę ją  wsadził, a nasunąw szy  czapkę, na 
palcach wyszedł.

K iedyśm y się we trzech na  sienniku pod 
m atczyną chustką znaleźli, trącił  mnie Felek  
w bok  i rzekł p ó łg ło sem :

— W icek !
— A  co ?
— W iesz? . . .  S ta ry  to  ci p łaka ł  przy  tern 

g ra n iu !
— E  - e- e ? . ; .
— D alibóg! — przysiągł Felek , palnąws 

się pięścią w piersi, aż mu w  nich coś jękio. 
—  Przecieżem  nie ślepy, widziałem... Tylko  mu 
te  łzy po w ąsach  kipiały...

— A  cóż c h cesz ! —  dodał  po chwili — 
jak  sobie człowiek tak  wszystko jedno  po dru- 
giem rozpomni...

(Giąg dalszy nastąpi.)



W I A R U S  P  O i S K  I.

sa ły .  a podczas nabożeństw a nikt od dymu 
w ytrzym ać  nie mógł. Zwołano więc rzeczo­
znawców, niby kominiarzy, aby ci umiejętno­
śc ią  swoją w czyszczeniu kominów i rur  pie­
cowych odkryli w łaściwą przyczynę. I  o dziwo! 
po krótkim egzaminie wydobyli z ru ry  piecowej... 
trzy  doskonale upieczone sowy !

W  O rn ec ie  zmarł dnia 19 bm. kap łan-  
ju b i la t  ks. Ludw ik  Ernst,  licząc la t  87, a k a ­
p łańs tw a  52. Niech odpoczywa w pokoju.

O lsztyn . W  niedzielę zeszłą były w O l­
sztynie  aż cztery przedstawienia teatralne, a 
wszędzie  było dużo publiczności. Najliczniej­
sza  publiczność zgromadziła  się na tea tr  polski, 
gdyż  liczono przeszło 600 osób. T a k  przed­
stawienie, jak  i zabaw a udały  się dobrze, a 
k ilkadziesią t  m arek  wpłynęło na gwiazdkę dla 
polskich dzieci.

J a s ta r n ia . Ks. prob. W alen ty  P e łk a  
w  Ja s ta rn i  otrzym ał od naczelnego prezesa 
p rezen tę  na probostwo w G rabow ie pod 
L ubaw ą .

* Z W ie l. l i s .  P o zn a ń sk ieg o .
P o zn a ń . D yrekcya kolei ofiarowała ks. 

A rcybiskupow i S ta b le wskiemu z okazyi osta­
tniej jego  podróży do Kościana osobny wagon 
-salonovry. który w  Kościanie odczepiono od 
pociągu, aby go użyć znowu przy pow'rocie 
ks. A rcybiskupa do Poznania . Odtąd będzie 
ks. Arcybiskup zawsze jeździł wagonem  salo­
now ym  (takim, jakim król jeździ). Z tego p o ­
wodu zgrzy ta  żydow ska „ P o se n e rk a “ ze złości 
zębami i py ta  z oburzeniem, a czemu to jene-  
ra lnym  superintendentom i jenera łom  itd . nie 
przysługują  takie same w y g o d y ?  I przez to 
ma być niemieckość zagrożoną !...

„T ow arzystw o p o p ie r a n ia  n ie m ­
czyzny n a  w sc h o d n ic h  k r e s a c h 44 ukon­
sty tuow ało  się w edług „W estp r .  Vołksblatt“ 
w następujący sposób: P rzew odniczącym  za ­
rządu w ybrany  został p. T iedem ann z Jeziorek, 
zastępcą jego major W itzleben z Liszkowa, 
jenera lnym  sekretarzem dr. H enryk  Thiessen 
z Berlina. Przewodniczącym  w ydziału  ogól­
nego je s t  p. K ennem ann z Klenki. pierwszym 
zastępcą jego  je s t  szambelan Tiedem ann z 
K ranz. Na członków tow arzystw a  zapisali się 
pomiędzy innymi syn ekskanclerza Bismarcka, 
•lir. H e rb e r t  Bismarck z Schonhausen, były mi­
nister H obrecht, były  minister Lucius i były 
naczelny prezes Księstw a hrab ia  Zedlitz- 
Triitzschler.

Z ostatniego num eru „A lldeutsche-B liitter“, 
organu s ławetnego „Ogólno- niemieckiego Z w ią ­
zku44, dowiadujem y się, że porozumienie pomię­
dzy obiema polakożerczemi tow arzystw am i nie 
przyszło do skutku, ponieważ niemieccy „p a-  
tryoc i44 poznańscy nie chcą się wyrzec rozcią­
gnięcia swych działalności po za granicami 
dzielnic polskich, ale pragną powołać do walki 
przeciw polskim „gnęb:cielom“ „uciśnionej44 
niemczyzny także współszermierzy z całych 
Niemiec. Dalej nie chcieli poznańscy „pa tryoc i44 
niemieccy przyjąć ofiarowanej im ręki „Ogólno- 
niemieckiego Z w iązku44, ponieważ s tow arzysze­
nie to znajduje się in odore antysemityzmu, 
a to zraziłoby żydów w Wiel. Ks. Poznańskiem , 
na k tórych  wielką siłę finansową wzgląd mieć 
należy, do przystąpienia  do „T ow arzys tw a  ku 
popieraniu niemczyzny na wschodnich kresach44. 
Oba antypolskie stowarzyszenia  poczubiły się 
na dobre, każde chce być lepsze w zwalczaniu 
Polaków7 i jedno  nie chce się w tych „szla­
c h e tn y -  usiłowaniach podporządkow ać pod 
drug

c- - Tejew o W  pobliskim Pakszynie  
nmari imic-cią rządzca gospodarczy pan
•Dobro i-. . paraliż serca. D nia  28 z. m.
obcho ; on uroczystość srebrnego wesela 
dzięki. 3ogu za tę łaskę przystąpieniem do 
Sakram entów świętych. Dzisiaj pogrążona w 
smutku w dow a w raz  z dziećmi opłakują  stratę 
zacnego męża i dobrego ojca.

B y d g o s z c z .  S taraniem  księdza dziekana 
dr. Choraszewskiego powstało w Bydgoszczy 
„Towarzystwo katolickich rzemieślników pol­
skich44, którego celem ma być podniesienie reli­
gijności, moralności, oświaty i dobrobytu  człon­
ków, dalej obrona przed zakusami stronnictw 
przewrotu i wreszcie tow arzyska  przyzw oita  
zabawa. P a tro n em  tow arzystw a  został ks. dr. 
Choraszewski. Przystąp iło  zaraz do nowego 
towarzystwa 25 członków.

R o b o tn ik o w i w Czesławicach pod G o -  
łańczą spaliło się pięcioletnie dziecko. Rodzice,

jak  to zwykle niestety po wsich byw a — idąc 
do pracy, zamknęli samo dzicko w chałupie. 
N a  kominie tlał jeszcze ogień. Dziecko zaczęło 
się ogniem bawić, zapaliło soie sukienki i tak 
poniosło rychłą i bolesną śmieć. Jak ie  to nie- 
oszacowane korzyści przynosz, Siostry S łuże­
bniczki po wsiach, których zdaniem jest pie­
lęgnować wśród dnia dzieci, których rodzice 
idą do pracy.

IV sp ra w ie  spadku po ip . K ąutzu  piszą 
do „Gazety Gdańskie j44: „Dcioszę celem za­
komunikowania tegoż spadkobircom, iż w sp ra­
wie spadku po śp. K autzu  m ćeby była  w s ta ­
nie udzielić jakichkolwiek potzebnych wiado­
mości lub w7skazówek pani W ktorya Ładyńska  
w  Chicago. P an i  ta, z domu Stawicka, mająca 
około lat 55, młodość swą i cęść życia swego 
aż do 28 roku życia przejędziła w domu 
K au tza  sen. w Kobelnicy i nzem z zmarłym 
Hieronimem Kautzem  się wydiowała, znała i 
dobrze K atarzynę Switalską i znać też będzie 
stosunki, jak ie  tam zachodził;. Dokładny a -  
dres brzmi: M adam e Victoria Ładyńska , Chi­
cago, Illinois, N orth  l ia ls ted  Str. 877, Nord 
Am erica .44

* Xe § lą x k a  exy li Starej P o lsk i.
L eźn ica . T ute jszy  nowo -  wybudow any 

dom chorych został już uroczyście poświęcony 
przez przew, ks. dziek. Głowackiego z W ysoki. 
P rz y b y ł  tu także na uroczystość tę przew. ks. 
proboszcz Henciński z Świętochłowic.

Z  p a ra fii P en isx o w sk ie j. Przew . 
ks. dziekan Dziadek z U jazdu  odbył w czw a r­
tek 8 bm. wizyr.acyę naszego kościoła. Skoro 
się powóz jego ku naszej gmiiie zbliżał, ode­
zw ały  się wszystkie dzwony n£ jego powitanie, 
a zgromadzeni wierni odprowadzili go w pro- 
cesyi do kościoła, śpiewając p ie ś ń : „Ciebie
Boże chwalim y44. Po  odprawieniu zwykłych 
modlitw kościelnych nastąpił egzamin dziatek 
szkólnych w7 nauce religii. Najmniejsze dziatki, 
zapytane w języku  macierzyńskim odpowiadały 
aż uciecha, na pytan ia  zaś niemieckie milczały 
one po większej części, a nawet w tedy, gdy 
które coś odpowiedziało, było to niedokładnie 
i koślawo. T o  samo zauważono też przy 
egzaminie szkolarzy z drugiej klasy. N ajsm u­
tniej przedstaw ia ła  się jednak rzecz u tych, 
które wkrótce przystąpią  do Stołu Pańskiego. 
N a  wszystkie pytania odpowiadały bowiem 
ślicznie po niemiecku, lecz skoro się tego lub 
owego spytano, co to znaczy, to wszystkie 
umilkły. N auczyły  się one p raw d Kościoła 
świętego na pamięć, lecz o potrzebnem zrozu­
mieniu ani mowy nie było. D la  tego był 
Przew. ks. dziekan z nowoczesnej nauki bar­
dzo niezadowolony, i w łożył wszystkim rodzi­
com to na serce, aby się o naukę religii wię­
cej starali. To powinni tern więcej uczynić, 
ponieważ nauczyciel jest  Niemcem i wskutek 
tego nie zdoła nie jednej rzeczy szkolarzom 
swym wytłómaczyć. T ak  więc i my jesteśmy 
z dzisiejszej nauki w szkole niezadowoleni, 
widząc, ja k  przyszłe pokolenie religię coraz 
więcej traci. I  czyby to na tern miała cała 
niemiecka kultura polegać ?!

O leśno. Robotnik  Tom alla  z Solarni 
(pow. Oleśnickiego) udał się do pracy  na do­
minium. Zona poszła do lasu. W  domu p o ­
zostało tro je  dzieci, najstarsze liczyło 4, naj­
młodsze 2 lata. Sąsiedzi spostrzegli swąd i 
otwarli gwałtem drzwi. Łóżka i sprzęty go­
rza ły  już a dzieci leżały na ziemi uduszone i 
już ich nie ocucono więcej.

Wiadomości ze świata.
B e r lin . N a rozkaz cesarza W ilhelm a 

stawiono francuzkiej deputaeyi wojskowej, w y­
słanej na pogrzeb cara  A leksandra  I I I  do P e ­
tersburga, od Kolonii aż do granicy osobny 
pociąg do dyspozycyi. Grzeczność ta  zrobiła 
podobno w F rancy i jak  najlepsze wrażenie.

W arszaw a. U  wszystkich uczniów dru­
giego gimnazyum odbyła  się rewizya. Szukano 
podobno tajnych proklamacyj i rewolucyjnych 
świstków ale niczego nie znaleziono.

W eim ar. Zmarł tu  wejmarski następca 
tronu.

L u gd u n . W ikary  apostolski w Chinach 
donosi, że w L yte touan  zaczęto gwałtownie 
prześladować Chrześcian. W ie lu  Chrześcian 
umęczono. W ik a ry  apostolski prosi o spieszną 
pomoc.

W ied eń . Mówią tu, że cesarz nie chce 
zatwierdzić kulturniczych ustaw  węgierskich. 
D la  tego byłoby masońskie ministerstwo W e -  
kerlego zmuszone ustąpić.

P ete rsb u rg . Podobno car zamierza 
znieść stan oblężenia i tajną policyę w P e te rs ­
burgu i zaprowadzić wolność prasy.

Z P ete rsb u rg a  donoszą dalej, że przed­
stawiła  się carowi Mikołajowi II. deputacya 
polska z margrabim W ielopolskim na czele. Car 
przyjął deputacyę bardzo życzliwie i oświad­
czył w odpowiedzi na przemówienie W ielopol­
skiego, że wszyscy poddani są w jego oczach 
równi i s ta rać  się będzie o powodzenie swych 
poddanych w Królestwie Polskiem.

B a r c e lo n a . A narchista  Salvador, spra­
wca zamachu w teatrze Liceo, został dzisiaj 
ścięty.

L ondyn. Otoczenie królowej w wielkiej 
obawie, ponieważ uwiąd starszy (Altersschwache) 
ciągle się wzmaga. Królowa z wielkim Trudem 
chodzić może.

Z różnych  stron.
R o h łin g h a u se n . Zamierzano tu  w ybu­

dować kościót katolicki i u tw orzyć  osobno pa­
rafię. Poniew aż jednak  nie przyszło do zgody 
w wyborze miejsca pod nowy kościół, przeto 
chwilowo sprawu ta  jes t  w zawieszeniu.

W  G e lse n k ir c h e n  i  IJeckendorfie  
choruje dużo ludzi na żarnice i biegunkę.

B ortn u m d . P rzy  budującym  się domu 
przy ul. W estenhelw eg zarwało się rusz tow a- 
wanie, przyczem dwoje ludzi spadło. Jed en  
z nich um arł natychmiast.

B a lv e . Wiel. ks. wikary Becker z E i s -  
born został m ianow any administratorem pro­
bostwa w M agdeburg-N eustad t.

S z tu k a  d r u k a r sk a  znów sp ła ta ła  figla 
jednemu z pism niemieckich. W  rubryce 
„Przepowiednie  pogody44 można było czytać : 
Dnia  4 listopada: Zupa winna z makaronem , 
pieczeń gęsia, kartofle i kompot. N atom ias t  
w  rubryce „D yspozycya obiadów 44 stało czarne 
na  b ia łem : Dnia 4go lis topada: Pochm urno ,
miejscami deszcze, wietrzno, możliwe przy­
mrozki ■— śnieg stronami.

Od Redakcyi.
P a n u  B .  P. Wolska, przyjaciółka Swital skiej, 

matki Kautza, mieszka w Krakowie ul. Grodzka lir. 4, 
I  piętro. ________ __ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Ostatnie wiadomości.
K o lo n ia . W  kościele Najśw. P an n y  

M aryi odprawia obecnie codziennie ksiądz 
polski Mszę św. Polacy , potrzebujący opieki 
duchownej mogą się zgłosić do ks. proboszcza 
tegoż kościoła.

L ip sk . P rz y  ul. Charlottenstr. zawalił 
się nowy budynek. 8 ludzi zostało zasypanych, 
z k tórych 2 natychm iast śmierć znalazło.

L on d yn . Angielskie panie zamierzają 
w ystósować do cara prośbę, aby Polaków  
w ysłanych na Sybir  uwolnił.

P ete rsb u rg . Naczelnik miasta W a h l  na  
rozkaz cara  skazany na trzy dni aresztu domo­
wego za zbytnią gorliwość i bezwzględność 
wobec pogrzebu cara.

Posady i prace.
M ł y n a r z ,  Piiikel w Sithen p. Haltern.
P i e k a r z .  Krekeler, Caternberg. ®
K i l k u  „ b a u e r ó w " .  Cecha „Victoria14 w K u-

pferdreh. .
P a n n a  d o  s k ł a d u  k o r z e n n e g o .  tn t z  

Rócken, Ueberruhr.
S ł u ż ą c a .  Frau Fecke. Iluttrop, Seliwanenbuach.

Fostbestellungs-Formular.
Ich  bestelle hiermit bei dem Kaiserlichec 

P os tam t ein E xem plar  der Zeitung „W iarus  
Po lsk i44 aus Bochum (Zeitungspreisliste Lit. T  
Nr. 106.) fu rD ezem ber  u. zahle an  Abonnemeni 
und Bestellgeld 0,60 Mk.

Obige 0,60 M k . erhalten zu haben, ba- 
scheinigt.

____________________ d ____ I __________1 8 9 4



f e f te

w  p ięk n y ch  zloconyi 
n a  10 m r., z przes. 
A d re s: .,W ia ru s  Pi

^zaiiowiiym Modakom
oznąjmuję, że. wszystkie now ości na

pale te ty , ubrania i spodnie
już nadeszły, a że zapas mych towarów bardzo wielki, prawie za 
wielki, dla "tego postanowiłem po jak najtańszej cen ie  wszelką 
garderobę odrabiać pod gw arancyą dobrego leżenia. Proszę z tej spo­
sobności korzystać. Mam także rozm aite k oszu le , sp odn ie  do 
roboty, k it le , ja k i, szk a rp etk i w e łn ia n e , Szelki, p ask i 
w yszyw ane, jed w ab n e ch u stk i na  szyję itd .

Z szacunkiem

A . P o w i t l o w s k i ,  Bochum,
Alleestr. 13, w pobliżu dworca Gussstahl.

m ę m m m ę m m m m *
Nieprzyjaciele

r©ds2in3r c ł L r a e ś c i a ń s . k i e j .
Nauki i rady dla ludu polskiego.

Z e b ra ł i u ło ży ł
K s. F ra n c iszek  Liss.

C ena 20 fen. z p rzes. 30 fen ., d la -sp rz e d a ją c y c h  z d ru ­
giej ręk i w y so k i ra b a t. Z am ów ien ia  p o d  a d re s e m :

„Wiarus Polski", Bochum, M a lth e se rs tr . 17a.

Nadzwyczaj tanio!
Oddział dla Oddział dla

konfekcyi damskiej: koitekcyi męzkiej
Wielki wybór:

najmodniejszych żakietów
jasnych i ciemnych 4,75, 6,00, 8,50,

12,00 mrk.

KTajnowsze

płaszcze od deszczu
dobra robota, ma tery a elegancka

4,50, 6,75, 9,00, 10,50, ‘ 14,50, 18,00 mr.

Płaszcze dla pań
z peleiwną do odjęcia 8,50, 10,00, 12.50 

16 00, 22.50 mr.

G ła s z c z e
=  dła dzieci. = =

we wszelkich wielkościach i krojach naj­
modniejszych od 1,50 mr. począwszy.

S u k i e n k i  d l a  d z i e c i
w każdej wielkości z pięknych materyi 

od 45 fen. począwszy.

Wielki wybór:

barizo e l e g a n c k i c h , ' '  "
we rszystkich modnych kolorach 9,00, 

12,00, 15,00 do 36.00 mr.

Sziwałowa I cesarskie
15.50, 17,00, 21,00 do 35,00 mr.

Ubrania kamgarnowe 
i szewiotowe

bruname, niebiesk. i ciemne od 14,50 m. poc-z.

Eleg. ubrania bukskinowe
9,75, 12, 14.50 do 24 mr.

Dobrae leżące spodnie
1,75, 2.50, 3,75, 5,00, 6,50 do 12 mr.

Ubrania i paletoty
9 * r  dla chłopców

w każdej wielkości od 2.25 rr.r. począwszy.

Partya odłożonych
żakietów zimowych

■ za sztukę 2,75 miB. - .....1—

Bracia Alsliersf
Telefonu nr. 143. cltteilSClielił. Telefonu nr. 143.

©la ©sól? z  krótkim wzrokiem
j e s t  n ajlep sza  k s ią żk a  tło nabożeństw a:

Proście, a będzie Warn dano
T re śc iw e  m o d litw y , duże  lite ry , k ieszo n k o w y  fo rm at.

'  C ena z a  g u sto w n ie  o p ra w n y  eg zem p larz  po 1 ,00 , 1 ,50 , 2,00 
i. 3.00 m r. N a  po rto  d o p łaca  się do każdej k sią żk i 20 fen. Z am ów ienia 
p ro sim y  n ad e s ła ć  pod  a d re se m : ..Wiarus 37olslii" Bochum, 
a  n a leży to ść  p rz e sy ła ć  n a jlep ie j razem  z zam ów ieniem .

Obraz M atk i B o sk ie j  
C zęsto ch o w sk ie j, średniej 
w ielkości w  złoconych  ram ach . C e­
n a  2 m r., z przes. 2 m r. 70 fen 
A d re s : „ W ia ru s  P o lsk i11, Bochum .

Matka Boska afieutsa- 
jącej Pomocy. W ie lk i obraz

 h . C e -
; m r
i ̂  Rnułuun

Szan. P a n a

Andrzejowi Nowakowi
se k re ta rzo w i to w. św . A ntoniego 
życzę w  dniu godnych  Im ienia,, 
zd rd w ia  i w szelk ie j pom yślności. 
P o  trz y  k ro ć : n iech  ż y je ! ! !

W . J .

Sżan. S zw agrow i i K um otrow i

Andrzejowi Tasarkowi
p rezeso w i T o w . św . W o jc ie c h a  w  
M isburgu , w  dniu Je g o  goduych  
Im ienin  se rdeczne sk ład am y  życze­
n ia , szczęścia, zdrbw ia , b ło g o sła ­
w ie ń s tw a  św . i życia  ja k  n a jd łu ż ­
szego, na. ziem i fo rtu n y  a po śm ierc i 
w  n ieb ie  w ieczne j ko rony . T e ra z  
w o łam y  ze szczerego se,-ca nasz 
S zw ag ie r  i K u m o tr A n d rzej T a -  
sa re k  po trz y k ro ć :  niecj, ży je  !! f  
aż ca ły  M isb u rg  zadrży .
,Tan S zym an ek , S tan isław ' B orocli.

Królowie polscy
w obraseaclt i p ieśn ia ch .
P ię k n e  to dzieło w ychodzi w  ze­
sz y tach  m iesięcznych po 1  H I . 
50 fen. Z eszy tów  będzie  « ,  
k a żd y  z a w ie ra  6  ślicznych ob razó w  
i ty leż  p oem atów . / a  ca łość  12 IM - 
za  egz. w  ozdob. opr. 15 m» 
P ro sp e k ta  n a  żąd an ie  ro z sy ła  s ię  
bezp ła tm e.
K. Kozłowski,P o z n a ń jD łu g a  8-

liaslo!
Z biór p ieśni po lsk ich  z nu tam i. 

C ena 20 fen . z p rzes. 23 fen. 5 
egz. za 1 m ark ę  frahko . P ien iąd ze  
n a leży  p rz y s ła ć  naprzód. A d r e s : 
„Wiarus Polski" w  B ochum .

« ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ •  
Wacław Szłermer ,

m istrz szew sk i, 
Kirehlinde Bahnhofstr. 19 
wykonuje obuwie dla męż­
czyzn, kobiet i dzieci, ta ­
n io  i dobrze.

Przygody- 
z ż y c i a  p i j a k ó w

oraz inne c iek aw e i p o ży te c z n e  
rzeczy , w y k a z u ją c e  zgubność  pi­
ja ń s tw a . C ena 30 fen., z p rzesy łk ą . 
33 fen ., p o leca  „ W ia ru s  P o lsk i,“ 
B ochum .

K r ó l o w a  

K o r o n y  P o l s k i e j .
Żyw ot, N a jśw . M ary i P a n n y , M a tk  
C h ry stu sa  P a n a . Z  dw om a ry c i­
nam i. C ena 20 fen ., z p rz e sy łk ą  
25 fenygów . xkdres: „ W ia ru s  P o l -  
s k i“ B ochum .

Towarzystwo Przemysłowców Polskich w Dreźnie
o bchodząc , 2 i 3 -g o  G ru d n ia  „d w u d z ies tą  p ią tą  ro czn icę"  istn ien ia  sw ego , 
z ap rasza  S zanow nych  R odaków  u p rze jm ie  na  o d być się  m a ją c ą  u ro ­
czystość  w e d łu g  niżej podanego  p rog ram u .

W  n iedzie lę  2 p, m. o godz. 10 p rzed  po ł., m sz a  św  od p raw io n a  
na in tencyę T o w a rz y s tw a  w  ko śc ie le  zam kow ym , w ieczo rem  o godz. 6 
k o n ce rt w  lo k a lu  T o w a rz y s tw a . N a d ru g i dzień  zeb ran ie  n a  sa li h o te lu  
„ S ta d t P e te r s b u rg 11 poczom  w spó lna  ko lacya .

S zan o w n e  T o w a rz y s tw a , m ając  zam iar w y s ła n ia  d e leg a tó w , u p rasza  
s ię  o ła sk a w e  -wczesne uw iadom ien ie.

Z w ysokim  szacunkiem  w  im ieniu  T o w a rz y s tw a  
ij . 8  a  w  i c Ir i. p rezes. ' K onigsbrG cker S tra sse  50. H.

Ijstp Berlin,
T o w arz y stw o  N an k o w ć P o lak ó w  w  B erlin ie  obchodzi w  p rzy sz ły  

czw a rtek  29 b. m. u ro czy sto ść  lis to p ad o w ą  w  G e rm a n ia -  P ra c h tsa le , 
C h au seestr. 103 (H o c h z e itssa a l) . P o c z ą te k  o godzin ie  S 1/ ^  O liczny 
udzia ł, w  obchodzie u ro czy sto śc i u p ra sz a  Komitet.

; a p l e r z a c h .
20 fen., z przesyłką 25 fen.

Z a d ru k ,  n ak ład  i re d a k e y ę  odpow iedzia lny  A nton i B re jsk i w  B ochum . — N ak ład em  i C E C ionkan ! W y d a w n ic tw a  „ W ia ru sa  P o lsk ieg o  w  B ochum .


